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wybrany ponownie

Prezydentem Rzeczypospolitej - -



 

Prof. Ignacy Mościcki

ponownie wybrany

Prezydentem Rzeczypospolitej

- ):3:(

Dnia 8 bm. odbyło się w sejmowej sali obrad w Warszawie po-

siedzenie Zgromadzenia Narodowego, celem wyboru Prezydenta Rze-

czypospolifej. Na 3453 głosujących, 3532 głosy padły na Prof. Mościc-

kiego, kfóry fem samem zosiał ponownie wybrany Prezydentem

Rzeczypospolifej.

Przebieg Zgromadzenia Narodowego

Gmach Sejmu, w którym od-

było się posiedzenie, od wczes-

nego rana w poniedziałek za-

wrzał życiem, Przybywają po-

słowie i senatorowie, by wziąć

«dział w posiedzeniu plenarnem

klubu B. B. W. R., wyznaczonem

ma godz. 9-%ą rano, Przy bra-

mach, wiodących do gmachu

Sejmu, na którym powiewa

sztandar państwowy, straż mar-

szallcowska przepro Sci

sią kontrolę biletów we.

wieszono kotary z

karmazynowego pluszu. Na sali

ww półkolu na stole pokrytym

zielonem sukuem ustawiono ur-

nę, do której członkowie Zgro-

madzenia w czasie głosowania

kolejno będą wrzucali swoje gło-

sy.

* POSIEDZENIE KLUBU

B. B. W. R.

Pare minut po godzinie 9-ej w

lokalu klubowym B. B.,! W. R.

dzenie klubu w obecności
mał wszystkich posłów i sena-
torów. Posiedzenie trwało krót-
ko, zaledwie ki minut, Prezes
Sławek zakomunikował zebra-
nym. że prezydjum proponuje
zgłoszenie kandydatury prof. |-
gnacego Mościckiego. Silmemi.
długotrwającemi oklaskami przy
j¢to tę propozycję.
(Na posiedzeniu prezydjum

Klubu dn. 5 b.m., które odbyło się
pod przewodnictwem Prezesa
Sławka, byli obecni pp.: Car.
Targowski, Event, Gwizdé, Ke-
lak, Siedlecki, Osiński, Podoski,
Minkowski i inni).
Na piśmie, zawierającem zgło

szenie kandydatury prof. Igua-
cego Mościckiego, złożyłi pod-
Em; wszyscy członkowie klubu

. B. W. R.

PRZED POSIEDZENIEM
ZGROMADZENIA

Od goilz. 10-ej stopniowo po-

częły się zapełniać galerje dla
publiczności. Do gmachu Sejmu
przybyli członkowie Rządu,
wyżsi urzędnicy, korpus dyplo-
matyczny.
Do izby stopniowo wchodzą

członkowie Zgromadzenia Naro-
dowego. W gmachu roz-
legaia się dzwonki, zwolujace
posłów i senatorów na posiedze-
nie,
O godz. 10 m. 45 sala, w któ-

rej po raz pierwszy odbywa się
uroczysty akt wyboru Głowy
Państwa. jest zapełniona. Po-

miejsca. Zw..ica uwagę kilku po
słów, którzy przybyli na Zgro-
madzenie w strojach ludowych.
Loże dla przedstawicieli państw.
obcych zapełnione, jak również
szczelnie zapełnione galerje dla
publiczności.
Oczy wszystkich kierują się

w stronę łoży rządowej. Na sa-
lę wchodzi Prezes Rady Mini-
strów Prystor, a za mim ministro
wie : podsekretarze stanu.
OTWARCIE ZGROMADZENIA

NARODOWEGO
Dzwonki miłkną. Z binetu

prezydjalnego wychodzi mar-
szałek Sejmu, dr. Świtalski / zaj-
muje miejsce za stołem prezy-
djalnym. Salę zalega zupełna ci-
sza: nastrój podniosty.
O gerda. 11-ej m. 7 p. marsza-

łek Świtalski, jako przewodni=
czący Zgromadzenia Narodowe-
go otwiera posiedzenie w obec-
ności posłów i senatorów: klubu
BBWR, Chłopskiego  Stronnie-
twa Rolniczego, Chrześcija
skiej Demokracji Małopolski
Wschodnie? klubu niemieckie-
go, Koła Żydowskiego, Frakcji
Komunistycznej - zapełniają-
cych szczelnie całą izbę.
Przewodniczący Zgromadze-

nia: Otwieram posiedzenie Zgro
madzenia Narodowego. (Przy
tych słowach p. marszałek Świ-
talski zgodnie ze zwyczajem,
trzykrotnke laską marszałków

ską uderzył o ziemię).
W myśl art. 2 | regulaminu

Zgromadzenia powolalem do
prezydjum Zgromadzenia - mo-
wil p. marszałek -, panów po-
słów: Józefa Boreckiego, Stefa-
na Skrypnika, Michała Wawrzy
nowskiego i Władysława Wój-
towicza. P. marszałek Senatu
wyznaczył do prezydjum z po-
śród sekretarzy Senatu panów.
senatorów: Jerzego Barańskie-
go, Hannę Hubicka, Jana Anto-
niego Rogowicza i Stanisława
Wańkowicza. Zapraszam na u-

« + iatzy senato-

Ozeta 'N
_ Wzywam do zgłaszania kan-
dydatur na urząd Prezydenta
Rzeczypospolitej
Prezes Sławek powstaje z

ław, podchodzi do trybuny i
wręcza przewodniczącemu pi-
smo z kandydaturą prof. Igna-
cego Mościzkiego. W tym sa-
mym czasie zbliża się do trybu-
ny komunista pos. Rożek i wrę-
cza sekretarzowi na piśmie kan-
dydaturę demonstracyjną Julju-
sza Leńskiego-Leszczyńskiego,
popartą podpisami trzech człon-
ków Zgromadzenia Narodowe-
go. Przewodniczący uchyła
przyjęcie pisma, gdyż niema ono

wymaganych regulaminem
podpisów.

GŁOSOWANIE
Przewodniczący -Zgromadze-

nia: Ustalam listę ważnie zgło-
szonych kandydatur jak nastę-
puje: Wpłynęła jedna ważnie
zgłoszona kandydatura prof. lg-
nacego Mościzkiego.
Zarządzam wybór Prezyden-

ta_ Rzeczypospolitej.
Po złożeniu głosu przez p.

marszałka Raczkiewicza p. mar-
Szałek Świtalski przewodnictwo
Zgromadzenia przekazuje p.
marszałkowi Raczkiewiczowi, a
sam podchodzi do urny i wrzu«
ca swój głos.

Zkolei w porządku afabetycz
nym składają głosy, wywoływa
ni z listy posłowie i senatoro-

wie. W głosowaniu biorą udział
również członkowie Rządu, bę-
dący równocześnie członkami
izb ustawodawczych.

,_ OGŁOSZENIE WYNIKU
i GŁOSOWANIA
O godz. 12-ej - głosowanie

zakończone, P. marszałek Świ-
talski  obwieszcza:
- Zamykam głosowanie i za

rzędzam przerwe 15-minutową
celem obliczenia głosów.
PROF. IGNACY MOŚCICKI

u WYBRANY
12130 obliczeniu głosów o godz

-ki m. 25.) przewodni y
Zgromadzenia %-
żenie i ogłasza wynik wybo-
w:
- Głosowało 343 członków

Zgromadzenia Narodowego. %,
tego głosów nieważnych odda-
no 11, ważnych zatem 332. Ab-
solutna wiekszos¢ waznie odda-
nych głosów stanowi 167. Prof.
Ignacy Mościcki otrzymał 382.
Stwierdzam, iż na urząd Pre-

zydenta Rzeczypospolitej został
wybrany Prezydent Ignacy Moś
cieki,
W tym momencie członkowie

Zgromadzenia Narodowego po-
wątaja z miejsc, za nimi publicz
ość na galerii. Salą trzęsie się
Od okłasków. W czasie kilku-
minutowej owacji wznoszono o-
krzyki na cześć P. Prezydenta
Mościckiego.
ZAMKNIECIE

-

POSIEDZENIA
Po odczytaniu protokółu prze

wodniczący zamknął posiedze-
nie. Wszyscy opuszczają gmach
Sejmu.

PREZYDENT MOŚCICKI
PRZYJAŁ WYBÓR

O godz. 1-ej w pot. preewod-
miczacy Zgromadzenia Narodo-
wego, p. marszałek Świtalski i
wiceprzewodniczący, p. marsza
lek Raczkiewicz przybyli do
gmachu Prezydjum Rady Mini-
strów, aby doręczyć Prezesowi
Rady Ministrów w myśl regula--
minu Zgromadzenia Narodowe-
(Dokończenie na str. 3-ciej).

 



 

(Dokończenie ze str. 2-ej).
go protokół Zgromadzenia i wy,

nik głosowania.

O godz. l-ei m. 15 Premier

Prystor, marszałkowie Sejmu i

Senatu udali się na Zamek. Tu

P. Premier w otoczeniu marszał

ków izb zawiadomił Prezyden=

ta Rzplitej, prof. Mościckiego o

ponownym Jego wyborze.

P. Prezydent Mościcki przy«

© jal wybór.

Zaprzysiężenie nowoobrane-

go Prezydenta Rzplitej odbyło

się we wtorek dnia 9 b. m. 0

godz. 12-ej w poł. na Zamku na

drugiem posiedzeniu Zgromadze

nia Narodowego.

.

 

ROZLAM

wSroD LUDOWCow

Przed otwarciem

nia Narodowego posel Franci«

szek Chyb wystąpił z klubu

Stronnictwa Ludowego, nadsy-

łając marszałkowi Seimu nastę

pujące pismo i biorąc udział w.

Zgromadzeniu Narodowem:
„Zgłaszam niniejszem wystapienie z

Idubu Stronnictwa Ludowego, motywu

igo swa decyzje tem, żo lako obywa.

tel, poseł, a nadewszystko były legio
nowy żołnierz nie mogłem sie DOK9-
dziś z decyzja klubu Stromnictwa Lue

dowego, zabranialaca członkom tego

klubu wzięcia udziału w Zgromadzeniu

Narodowem, mającem dokonać wybo-

ru Prezydenta Rzeczypospolitej, wia

domej dla nas i świata Głowy Pań-

 
 

 

Tyie i czyny Prezydenta Mościckiego

Ignacy Mościcki przyszedł na

Swiat 1 grudnia 1867 r. w Mierza-

nowie, ziemi Płockiei.
Duch walki narodowej, niedaw=

no przegranej, po klęsce powsta-

nia 1863 roku - unosit się nad je-

go kołyska.
Lecz zarazem krążyły nad nig

& wiecznie wskrzeszające się w du-

szach polskich praznienia nowych

walk o niepodległość i nowe my-

Sil o wyzwoleniu.

W takiej atmosferze rósł i roz

wiiat sic.

WWII Moscioki, oiciec Prezy=

ent!, byłjednymz naiwybi

_ szychuczestników :

Płockiem.
Z pokolenia w pokolenie prze:

chodził w rodzinie nakaz wałki

o niepodległość. I te tradycje r

dzinne i żywe odczucie niedoli na-

rodu, spętanego niewola - -
czały młodość Ignacego

_

Moście-

kiego, spędzana w

_

szkołach w

Płocku, a potem w Warszawie.

Na studiach ma politechnice ry«

skiej, a następnie bliżej jeszcze W.

Londynie zetknat sie Ign. Moście-

ki z powstającym

_

nowoczesnym

ruchem niepodległościowym. Mło-

dy student chemii dzieli teraz czas

między studja, prace zarobkową i

działalność wśród polski i

ży radykalnej. Zbliża się do Józe-

ja Piłsudskiego - i już po krót

kim czasie należy

.

do

_

kiero
czych postaci wśród młodzieży.
Po pięciu latach pobytu w Lon-

dynie przenosi się młody uczony
i do Szwajcarji. Wiedza, zdol

ści, pracowitość już zaczynają

zwracać na siebie uwagę.

Od r. 1901 rozpoczyna się okres

samodzielnej pracy naukowej -

«nacego

_

Mościckiego. Specjalizuje

się w zagadnieniach elektrofizycz=

nych i elektrotechnicznych.

_

Za-

czyna pracować nad wymalazka-

mi, które z czasem miały dopro=

wadzić do świetnych ulepszeń.

Niebawem spotyka się z prze-

mysłem szwajcarskim, buduje kil-

ka fabryk, opartych na własnych

pomysłach. Staje się sławą. O-

twiera się przed nim droga do ka-
3 uczelniaclt za-

granicznych i droga na kierowi

cze stanowiska w świnltlow ch za-

  
  

  

 

  

   

  
    

  

    
  

 

         

     

 

  
  

     

  

 
  

  

 

      
   

 

  
  

  

       

 

  

  
  

 

  

  

 

   
  

       
  

 

   
  

     

 

  
  

Lecz prof. Mościcki myślą cią-

gie jest w Polsce, Gdy Politechni-

 

ka fwowska powołuję go na kate
dre - opuszcza gościnną Sewa
carię i śpieszy do kraju.
Wybuch wojny hamuje wykona-

nie planu. Ale już w r. 1917 przy=
siępuje w Jaworznie koło Chrza«
nowa do fabryki azotanu amonu
na potrzeby rolnictwa krajowego.
W rok potem iści się jego a:

 

wyższa idea życiowa:
zrzuciła kajdany niewoli. Towa-
rzysz młodzieńczych planów l
walk, Józef Piłsudski, pierwszym
Naczelnikiem wyzwolonego pań-
stwa!

powołuje

_

pr.. Scickiego
ważnego zadania. Z zapałem Spi¢-
szy na wezwanie z
Podczas wojny i częściowo na

użytek przemysłu wojennego w
rządzili Nemcy, olbrzymie zakłady
fabryczne związków

_

azotowych

w Chorzowie na Śląsku. Są też
przekonani, że z tym ostatnim wy-
razem techniki Polacy nie dadzą
sobie rady. Toteż ustępując, nie
tykałi wspaniałych: urządzeń...

Rzad Polski wezwał do Chorzo-

wa prof. Mościckiego. Przyszedł
z zastępem młodych, przez siebie

wykształconych pracowników.

W dwa tygodnie ruszyły zakła-
dy chorzowskie, a w dwa micsia~

ce potem zaczęły wytwarzać wię-
cej i taniej, niż za niemieckich cza-

  

  
  

 

   
   

sów...
W pięć lat potem prof. Ignacy

syn powstańca 1863 roku, działacz
niepodległościowy na przełomie
19-go i 20-go stulecia, uczony o
zasięgu światowej sławy. twórca
potężnego działu naszego przemy-
słu, mającego glebę polską użyź«

niać życiodajnemi sokami - za-
siadł na Zamku Królewskim, by w

wolnej Polsce reprezentować ma-
jestat Rzeczypospolitej.
Przez siedmioletni okres kiero«

wania przez Niego Państwem au-
torytet władzy zwierzchniej /w
Polsce został wyniesiony na wła-

Ściwy poziom, głęboka cześć ota=

cza Głowe Państwa, reprezentan-
ta Majestatu Rzeczypospolitej

Niezmierna prostota obejścia,
głęboki demokratyzm, przy wyśó-
kiej kulturze, wywierają nieodpar-
ty czar na wszystkich, którzy w.
jakikolwiek sposób mieli szczeście
zetknąć _się z dostoinym Prezy«
dentem Rzplitej, Prof. Mościckim.

 

Profesor Ignacy Mościcki

stwa, (-) Franciszek Chyb.
Warszawa. do. 8 maia 1983 r."
Wstrzymanie się poszczegól<

nych partyj od udziału w Zgro-
madzeniu Narodowem. omawia
szeroko w dzisiejszym numerze
poseł Józef Sanośca.

MANIFESTACJE W STOLICY
I CAŁEJ POLSCE

Na wieść o wyborze Prezy«

 

9 b. m. w owiązku z uroczystością
zaprzysiężenia nowoobranego Pre-
zydenta Rzeczypospolitej, prof.
Ignacego Mościckiego, miasto ca-
te przybrało odświętny charakter.
Wszystkie domy udekorowane są

flagami państwowemi, wiele bal-
konów jest udekorowanych
tami prof. Mościckiego i Marszał<
ka Piłsudskiego. Na gmachach rza-
dowych powiewają również flagl
państwowe.
Przed zanikiem, gdzie się ma od-

być Zgromadzenie Narodowe, ze-
brał się tłum ludzi, oglądając prze-
jeżdzające na Zamek samochody.

Samochody te, wiozace posłów i
senatorów, już poczynając od godz.
11,30, zaczęły zajeżdzać przed bra-
a i
Zgromadzenia .
dami senatorskiemi udają się na
pierwsze piętro, gdzie w hallu skła
gzgiswole podpisy na liście obec-   

 

  
  

Nasiępnie członkowie

-

Zgroma-
dzenia udają się przez salę Batore~
go i salę  Obiadów czwartkowych:
do wielkiej sali assamblowej.

Na kilka minut przed godz. 11-tą
przybyli na Zamek prawie wszys-
cy członkowie rządu oraz podse-
kretarze stanu i udali się schodami
głównemi do sali rycerskiej, gdzie
oczekiwali ma otwarcie
dzenia.
O godz. 11.45 przybył na Zamek

p. premier Prystor. Wkrótce potem
sala assamblowa wypełniła się do
ostatniego niemal miejsca.

Środek sali zajęli członkowie
Zgromadzenia Narodowego, po pra
wei stronie ustawionego podium za
jeli miejsca ministrowie, po lewej
zaś podsekretarze stanu.
Na kilka minut przed godz. 12-tą

Pan Prezydent Mościcki przeszedł
ze swego gabinetu do sali Marmu-
rowej w towarzystwie p. premiera
Prystora oraz świty.

Punktualnie o godz. 12-ei w Do-
łudnie przewodniczący

_

Zgroma-
dzenia marszałek Świtalski otwo-
rzył posiedzenie Zgromadzenia.

Wśród uroczystego nastroju po-
dniostego i ogólnej ciszy marszałek
Świtalski zwrócił się do marszal
ka senatu p. Raczkiewicza z pros-
bą, aby zawiadomił oczekującego
w sali Marmurowej Elekta, że Zgro
madzenie Narodowe oczekuje na
złożenie przez Niego przysięgi.
Po tem oświadczeniu

czącego, p. marszałek

_

Raczkie-

Fx

Przysiega Prezydenta

na Zamku

    

    
   

     
  
    

 

  

   
  
    
  
   

    

          
   

   

   

 

     

  

  
  

   
  

   

  

 

  
   

   

denta Mościckiego odbyły sig
w Warszawie olbrzymie maniie
stacje ludności. Pochód ze sztań
darami i muzykami udał się pod
Zamek, wznosząc entuzjastycz-
ne okrzyki na cześć Glowy,
Państwa.
Podobne maniiestacje odbyły,

się w szeregu miejscowości w
całej Polsce.

C
 

wicz udat sig do sali Marmurowek
a w kilka chwil później wszedł na
sale p. Prezydent Mościcki, pro-
wadzony przez marszałka Raczkie
wicza, pana premiera Prystora w
otoczeniu świty. .
Pan Prezydent Mościcki wszedł

na podjum, poczem marszałek Swi«
talski zapytał go, czy przyjmuje
wybór.
_. Po otrzymaniu odpowiedzi twier

marszałek Świtalski prosił
Elekta o złożenie przysięgi, wre«
czając mu jej tekst.
! Pan Prezydent M ki. położy«
wszy lewą rekę na Konstytucji
podmiósłszy dwa palce Drage} rg
ki do góry wśród oz6ine£0 napię
cia i powszechnej uwagi Oljczytał
słowa przysięgi: 1

 

„PTZ = Czar =-.
mogącemu, w Trójcy Świętej Jee

dynemu i ślubuję Tobie Narodzie
Polski na urzędzie Prezydenta
Rzeczypospolitej, który: obejmu«

ją, praw Rzeczypospolitej, @

przedewszystkiem Ustawy Kon
stytucyjnej święcie przestrzegać

i bronić; dobru powszechnemu
Narodu ze wszystkich sil wier«

nie służyć; wszelkie zło i niebez«

pieczeństwo od Państwa czuinia
odwracać; godności Imienia Pol«

sklego

-

strzec

-

niezachwianie%
sprawiedliwość względem wszyst
kich bez różnicy

_

obywateli

-

za

pierwszą sobie mieć cnotę, a 0«

bowiązkom urzędu i służby po-

święcić się niepodzielnie. Tak mk

dopomóż Bóg i święta Syna Je«
go męka. Amen".

Po akcie zaprzysiężenia p. Pres
zydent Mościcki opuścił sale, obrad
Zgromadzenia, marszałek Śwital«
ski zaś zarządził odczytanie pro _
tokółu, poczem posiedzenie Zgró«
madzenia zamkaął.

DYMISJA RZĄDU

Bezpośrednio po zaprzysiężenia
Prezydenta odbyło się w

.

pohi=

dnie posiedzenie Rady ministrów,
na którem zgodnie ze zwyczajem
zapadła uchwała wniesienia na re-
ce p. Prezydenta Mościckiego dy«
misji gabinetu.

P. Prezydent przyłał dy«

misję gabinetu, polecając p. pre-

mierowi i ministrom pełnienie 0«

bowiązków do czasu mianowa«,

nia nowego gabinetu.

   

  

    

   

  

  

 

  
  

  

  
  
     

     

     
  

  

    
    

 

  



   

   
  

  

    

 

4
aux.    

Weprzeiednani przywódcy
i posły - człapaki(Po Zgromadzeniu Narodowem). Odbył się wybór Pana Prezydenta. Wybraliśmy Pana Prof.Mościckiego poraz drugi.i- Partie: _„narodowa",wa", PP.S., NPR., Chadecia iUkraińcy nie przyszli na gloso-wanie. Ano stało się. Wybór odbył się i tak, Bez nich. I nawetma sali nie było tak bardzo po-znać, że niema nieprzejedna-nych wodzów, oraz ich podko-mendnych: posłów - człapaków.Obeszlo się całkiem dobrze. Nomanifestacja panów nadąsanychniby była. Świat się od tego nietylko nie przewrócił, ale anidrgnął. Ale ma to być gest. Straszny gest: do czego to opozycjazdolna jest. Taka ona nibywściekła, że nawet udziału wwyborze Prezydenta nie chcewziąć i nie bierze. Ale diety poselskie i senatorskie to i wzięłai bierze. To tak na początek wypada zauważyć.A teraz idźmy dalej.*... Każdy zna tych panów. Za-czynajmy przegląd._ Pan Wincenty Witos. Nieprzejednany wódz „ludowy". Nijaknie mógł w swem sercu poczućtrzeby wzięcia udziału w gło. Taki to bardzo zły jużo na Rząd Polski i na Pa ~›zydenta Mościckiego, ale

Witos wysokie odznaczenie. Itym, który p. W. Witosa dwu-krotnie mianował Polski premierem był Pan Marszałek Piłsud-ski. I tym, który najwyższe zdaje mi się Polski odznaczenie nadal p. W. Witosowi też był PanMarszałek Piłsudski. Ani nawette względy tyle nie zaważyłyna szali sumienia p. W. Witosa,by ruszył na Zgromadzenie Na-rodowe. A był jeszcze jedenwzgląd. Hitler? Niech i tak bę-dzie. Szalejący nacjonalizm nie-miecki grożący nam zaboremPomorza i wogóle ziem zachodnich, grożący nam pożogą i mordem. Należało było może zrobićmanifestację. Tak. By widziałświat, że w aktach państwowejmiary czy natury jesteśmy wszysey solidarni i _nierozbici napartie wrogów. Że w tych sprawach u nas jeden jest front. Ztego wynikało, że w tak waż=nym i rzadkim akcie państwo-wym jak wybór Prezydenta,wszyscy Polacy nietylko powinni byli wziąć udział, ale gloso-wać byli winni na jednego kan-dydata. Żeby widział i wiedziałświat, że partyjne waśnie to sąu nas przejściowe rzeczy. Nagalerii bowiem, w dyplomatycznej loży siedzieli ambasadoro-

   
      

   

 

       

 

     

  

prasy siedzieli dziennikarze róż-nych państw. Był i pan Moltke,przedstawiciel Rzeszy Niemiec-kiej. Rozum polityczny i miłośćOjczyzny. interes narodu i Pań-stwa tak postąpić nakazywał,Nawet partyjny interes żadnipartji na szwank w najmniejszej mierze narażonym by przezto niebył. Nie dogadzało to tyl-ko do kompletnego zaślepieniadoprowadzającej zawiści partyjnej. By jej dogodzić podeptanowszelkie względy. A za wodzemW. Witosem .nieprzeiednanymw swej złości poszły bidne po-sty i senatory ludowe. jak bier-ne człapaki. posłuszne i bezmyślne.. Uczynił inaczej tylko jedenposeł. p. Chyb, Nie wytrzymał.Przyszedł na Zgromadzenie Na-rodowe i głosował. Toteż mu-siał porzucić nietylko komendę,ale i klub parlamentarny stronnictwa ludowego, Poseł Chyb,to stary poseł z Wyzwoleniafrontowy żołnierz z Legionów.Pan Trąmpczyński, pan Kor-fanty i pan Głąbiński. Też nie-przejednani wodzowie opozycliprzeciw Rządowi Polski. Zli teżdo tego stopnia, że  rozkazaliswym bidnym posłom zbojkoto-wać Zgromadzenie Narodowe iwybór Prezydenta. Im to takie„narodowe" występy czy teżwystępki to nie pierwszyzna.Już w r. 1922 w dniu składaniaprzysięgi przez Prezydenta Na-rutowicza 11 grudnia zbojkoto-

    Sprawa Polski, a

  

nie Rządu czy            
p. prof. Mościckiego. 1361511 prze

Ale
ongiś? W c k. Austrii? i
tam doskonale. Był p. W. Wi-

tos posłem do parlamentu. Na-

leżałem wtedy do t. zw. „nieza-
ludowców" grupujących

się dokoła „Kuriera Lwowskie-
go"i p. B. Wysloucha. Na różne

sposoby

-

naklanialismy p. W.

Witosa, żeby wystąpił z Kola

Polskiego i poszedł z nami, ra-

dykałami ludowcami i ruchem
niepodległościowym, na które-
go czele stał Komendant -

becny Pan Marszalek Piłsudski.
Niczego wskórać nie mogliśmy.
MW. Witos był nieprzejednany w

swej trwałej łączności i przy-

wiązaniu do Koła Polskiego, a

Koło Polskie było też nieprze-
jednane w swej ugodowości, by

_ lo przecie „podporą tromu i rzą-
du najjaśniejszego pana" - |
to się w owych czasach mówie
ło i pisało.

I nawet, gdy wyszło na jaw,
jak ten austriacki rząd przez
swych ministrów-polaków gan-
grenuje ruch ludowy, to nawet
wtedy p. W. Witos pozostał na
dal w Kole Polskiem przy pa-
mach konserwatystach i innych
ugodowcach. Tak trwał aż do
N. K. N. Toteż potem cesarz
Franc Josef 1. nadał mu piękny
sorder. Niema co. Coprawda i ze
strony Polski otrzymał p. ML

   
   

 

   

   

 

 

 

 

   

   

   

      

    

  

  

  

     

    

 

  

   

  

   

     
    

   

   

   
  

  

wał Zgromadzenie Narodowe t.
zw. „obóz narodowy", a też jej
przybudówki _„chrześcijańskie".
To jest ten obóz, który ciągle
się nazywa „narodowym", in-
nych od polskości odsącza, o
praworządności wciąż prawi, a
na sztandary swe ciągle wysu-
wa hasło: „Bóg i Ojczyzna". W
bezsilnej furji partyjnej wściekto
ści zacietrzewieni zapomnieli te
raz i o Bogu i o Ojczyźnie.
szło się bez nich. Tak jednak
dali dowód niezbity jeszcze raz,
że u mich w sercu ie tylko
próżność, pycha i zawiść partyj
na, że nie są zdolni zdobyć się
na obywatelski czyn nawet w
tak wyjątkowej chwili i w tak
wyjątkowych czasach.

I oni grubo byli micksi w sto-
sunku do dzierżących bat zabor
czych rządów. C. i k. ekscelen-
cja p. prof. Glal . jak pamię
tam, nie bożkotował rządu i par
lamentu c. k. Austrii. Zdaje mi
się zaś ponadto, że p. Tramp-
czyński i Korfanty jako post
wię nawet w czasie szalejącej
hakaty, nawet po męczeńskiej
śmierci dzieci polskich we Wrze
śni zaéwiczonych na śmierć róż
gami za dopominanie się paci
rza polskiego, nawet po uchwa-
leniu ustawy o WŚ i
me - piriameniu

-

1
sejmu pruskiego. Przykre to.
Bardzo przykre i boli mnie to i
zapomnieć się o tych grzechach
powinno, ale zapomnieć niemoż
na, gdy wobec Polski i Zgroma-
dzenia Narodowego Polski tak
wrogie ci wodzowie „narodo-
wi" zajęli stanowisko. Jak oni
zbojkotowali Zgromadzenie Na-
rodowe, tak ich zbojkotować wi
nien naród cały. Inaczej być nie
powinno.
A bidne posty - człapaki, pod

komendny tłum postąpił, jak na-
kazali nieprzejednani wodzowie
chociaż może nicjednemu sumie
nie nakazywało uczynić inaczej.
Takto użyła warcholska natu-

ra zawadjaki szlachcica, rembaj
ly zajadłego obalającego Seimy
za „starych dobrych czasów".
Takto okazało się, że wielu po-
słów i senatorów posunęło się w
partyjnem zaślepieniu i zawiści
aż do zatraty poczucia zwyczaj-
nego obywatelskiego, a nie już
poselskiego obowiązku.

_

Takto
widać, że piękne i szlachetne
postanowienia naszej konstytu-
cji nie są szanowane w jej nak
bardziej zasadniczych elemen-
tach przez partyjnych i wodzów
i podkomendnych - posłów.
Takto w polityce warchol-

stwo, zawadjactwo, nienasyco-
ne ambicje i zawiść, a też zami-
lowanie do figłów i tricków-ka-
wałów doprowadza do zagłady
zasady demokratycznego ustro-
ju parlamentarnego.

  

  

    

     

   

 

    

   

 

  

 

  

 

   

 

 

Nieprzejednani wodzowie par
tyjni zaślepieni zawiścią nie ma
ją poczucia rzeczywistości i
znać nie chcą potrzeb Państwa,
apodkomendni posłowie idą za
nimi, jak ślepy tłum nie własno-
wolnych ludzi, By kwitła i żyła
demokracja nato trzeba i wielko
dusznych wodzów, kochających
swój kraj i naród, znających do
brze granicę partyjnego i pań-
stwowego interesu, a też trzeba
i posłów w pełnem tego słowa
znaczeniu, a nie bezwolny bier-
ny tłum partyjnych naganiaczy,
posłusznych człapaków.
Nowa Polska. Polska Odro-

dzona musi być wolną i od oślep
tych z zawiści wodzów i posłów
człapaków. Polska Ludowa wy
maga i wymagać będzie od po-
litycznych przywódców służby
Państwu i społeczeństwu, a nie
prywacid, Polska Ludowa tegoż
samego wymaga od każdego po
sla czy senatora.

Inaczej nie może być,
Kto chce służyć swej prywa«

cie ten niech złoży mandat po-
selski czy senatorski, ten tego
mandatu wysokiego nie godzien
ten łamie ślubowanie - to jest
tyle, co przysięgę sejmowa, zło

 

  

     

 

natu prey ›owani az
ków posła czy senatora. Man-
dat to wielka godność, a Ślubo-
wanie to święta rzecz. Kto tych
rzeczy nie szanuje, tem nie Do-
winien być w parlamencie Pol-
ski.

Józei Sanojca
'Po-stel na Sejm.

--_---y

Czkawka po paradzie

O

_

Witosowej

_

paradzie

_

w
Wierzchostawicach podało „Wy-
zwolenie" krótką i oschlą wzmian
Re, w której między innemi pisze,
że „wzięli w niej

|

liczny udział
chłopi z okolicznych powiatów".
Tak istotnie było. Przybyło tam
około 10 tysięcy ludzi z okolicy.
Jedni z ciekawości, drudzy z G-
giłacyjnej przynęty. Byla to tak,
jak i my pisaliśmy, uroczystość
nieomal. parafjalna.
Za to trąba Witosowa „Piast"

pisze, że na paradę przybylo aż
70.000 ludzi. No - Wierzchosta«
wice nie były przecież cale pija-
ne, żeby im się

|

aż w siedmkroć
wszystko powielało. Nieco w
trzeźwiejszym stanie obserwował
te hece ,jubileuszowa" - ,Ziclo-
ny Sztandar", który pisze, że by-
to tam 50.000 ludzi. Za jednym
zamachem potknął „Piastowi" aż
20.000! Nam się tak zdaje, że
wstrzemięźliwe

-
=

„Wyzwolenie"
najlepiej ocenia sytuację Witosa
w Tarnowszczyźnie i - w Pol-
sce.

-
$

  

    
  

 

        
   
    

 

   

    

 

   
  
     
     

 

   
    

 

 

 

      

 

   

żoną publicznie w parlamen
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5

Dalsze losy bohaterów racławickich -

Wojciecha Barfosa - Głowackiego i Sfanisława Swisfackiego

(Dokończenie). -

Za to Stach Świstacki zaznał

Jakby za obu - do syta żolnier-

skich przygód, tułaczki i ponie-

wierki, O losach Świstackiego

pisał p. R. M. Witanowski w nu-

merze 45 „Wiadomości Pol-

skich" z dnia 19 września 1915

t w artykule „Najstarszy chłop

- oficer Legionów Stanisław

Świstacki" - i na tym też arty

kule w głównej mierze opieram

Swoje opowiadanie. Jeśli mnie

pamięć nie zawodzi, to dalsze lo

sy Świstackiego przedstawiały-

by się w ten sposób, że odbył ca

łą kampanię Kościuszkowska i

pod Maciejowicami dostał się do

niewoli, a wydany Austriakom

Racławice

/ Racławice to nasza duma. To

wspaniała twierdza naszej chlop

skiej i rycerskiej myśli państwo-

wei. Tam to obficie polata się

krew chłopska nie dla partji i nie

dla czyjejś osobistej, zawiedzio«

nej ambicji, ale dla całego naro-

du, dla odrodzenia go, dla wzmo-

Zenia upadającej wówczas Pol-

ski. Wiódł w bój Naczelnik Ko-

ściuszko, chłopy wality na wro-

ga, jak huragan. Często i rad pi-

h

     

   

 

   

 

     

   

  

 

  

  

 
  

  

p

ski". A

i świeżo w artykułach d-ra Zyty

znów do tego wspanialego zwy-

cięstwa z dumą wracamy.

I dlatego Racławice są też

Świętem _miejscem _rycerskiego

odrodzenia całego ludu polskie»

, choćby i na jakieś tam par-

Hie jeszcze podzielonego. Racla-

"wice łączą, Nigdy nie powinny

: -Inaczej o Raclawicach _myśli

p. Witos. Zjechał tam na dzień 3

maja z czeredą różnych walero-

now i nuże - wiecować. -Jakiś

Wojtasik, podobno posel, wzy-

wal chłopów, którzy przyszli

uczcić rocznicę narodową, a nie

na wiec aby w dniu 9 maja

nie pozwolili zabrać Witosa, Li-

bermana i i. do więzienia, jako,

że to w tym dniu rozstrzyga się

sprawa kleparskiej zmowy w ka-

sacji. Trzy godziny trwal ten

wiec, trzy godziny trwaly narze»

kania i płacze na to, że p. Witos

nie rządzi w Polsce...

_No i oczywiście po narzeka»

niach na dolę polityczną paru

krętaczy partyjnych trzeba było

się rozejść i wracać do domu.

Nikt nie przeszkadzał p. Witoso-

wi i w tej ponurej paradzie. Nikt

mu nie przeszkadzał, ale też i

nikt z zebranych - z pośród lu-

Yu - p. Witosowi nic pewnego

nie przyrzekł. Agitacia poszła z

wiatrem, a Racławice pozostaną

Raclawicami. Nienawiść bankru-

ta nie splami nigdy wielkości.

 

  

 

musiał służyć w wojsku au-

striaskiem, jako prosty żołnierz.

W ten sposób znalazł się w pół-

nocnej Italii, gdzie w jednej z bi-

tew wzięli go do niewoli Legio-

niści. I tak zmiennym losem zna

lazł się w r. 1797 w Legionach

Dąbrowskiego, gdzie przywró-

cono mu dawny stopień podpo-

rucznika w batalionie szefa J6-

zefa Drzewieckiego. Taki pano-

wał obyczaj w Legionach Da-

browskiego, że kto nie mógł się

wykazać stopniem oficerskim z

czasów konfederacji barskiej, al

bo insurekcji Kościuszkowskiej,

ten musiał swą karjerę wojsko-

wą zaczynać od szeregowca. P.

Witanowski w artykule swoim

przytacza notatkę Dziennika pa-

trjotycznych polityków, - wy-

chodzącego we Lwowie - z lip

  

Wielkie zwyciestwo loin:ka polskiego

Kpt. Staryiski przeleciał Atlantyk

na polskim samolotie

 

 

W poprzednim numerze dono

siliśmy o wystartowaniu z War

szawy kpt. Skarżyńskiego do

lotu do Afryki, celem pobicia rę

kordu światowego na długość

lotu bez lądowania.

W ubiegły poniedziałek póź-

nym wieczorem nadeszła do

Warszawy niespodziewana, a

zarazem radosna wiadomość, że

kpt. Skarżyński przeleciał Atlan

tyk. Nikt o niczem nie wiedział,

aż tu nagle taka wiadomość.

Bohaterski lotnik wystartował

w St. Louis (Afryka) i po 19 i

pół godzinach lotu nad Oceanem

wylądował w mieście Maceio w

Południowej Ameryce, przelatu-

jąc bez ladowania blisko 4 tysią

ce kilometrów.

Kpt. Skarżyński leciał sam na

samolocie zbudowanym całko-

wicie w Polsce.

Dwa razy porywali się lotnicy

polscy na wrogą moc Atlanty-

ku. Dwa razy rozgniewany ży-

wioł połamał im skrzydła, a za

drugim razem stracił w otchłań

śmierci $. p. majora Idzikowskie

go, który zginął w czasie lądo-

wania na dalekich wyspach Azor

skich.

Za trzecim razem pełnia zwy

cięstwa!

Samoiny lot kpt. pil. Skarżyń

skiegojest niebywałym wyczy-

nem. Zaden łotnik świata nie

ważył się jeszcze wyruszyć nad

Atlantyk w tak małym samolo-

cie.

Ale wielkie walory polskiego

samolotu sportowo-turystyczne-

go, nie znajdującego sobię rów

nego w świecie, pozwoliły mieć

nadzieję, że lot zakończy się

szczęśliwie.

Lotnicy zagraniczni lecieli już

coprawda samotnie przez Atlam

tyk na maszynach turystycz-

nych, ale były to maszyny zna-

cznie większe i mocniejsze.

W tych warunkach polski sa-

molot, kierowany nad Atlanty-

kiem ręką bohaterskiego lotni-

ka, pobił wszystkie rekordy wiel

kich lotnikow.

Dotychczasowy międzynarodo

wy rekord długości lotu bez lą-

dowania wynosił 2 tysiące 900

klm. Bohaterski nasz lotnik po-

bił ten rekord. o blisko tysiąc

kim.
Fotografia powyższa przed-

stawia -zwycięskiego lotnika

Skarżyńskiego oraz samolot, na

którym bohaterski lotnik przele-

ciał olbrzymią przestrzeń nad

Atlantykiem

Wtedy- Świstacki

ca 1794 r. W notatce tej czyta-

my: ... „Legjon polski pod ko-

mendą Dąbrowskiego, znacznie

się powiększył. Rachuia w nim

dziesięć tysięcy piechoty i jaz-

dy. Jest teraz w służbie Rzeczy

pospolitej Cyzalpińskiej, która

go utrzymuje i opłaca. Liczy on

wielu jenerałów, którzy pod pa-

nem Kościuszką służyli. Między

innymi znajduje się w nim męż-

ny Świstacki, były oficer gre-

nadjerów Krakowskich w czasie

rewolucji"...

Kiedy Napoleon wysłał Le-

gjonistów na zajecie Państwa

Kościelnego, Świstacki z bataljo

nem szefa Drzewieckiego zna-

lazł się w Rzymie, gdzie na kwa

terze spotkała go przygoda, o

której opowiada Drzewiecki w

swych pamiętnikach. Wyznaczo

no mu kwaterę w jakimś pała-

cu, po którym oprowadził go lo-

kaj i wskazał przeznaczony dla

niego pokój. Łóżko znajdowało

się w rodzaju niszy, zasłonięte

blejtramą, pomalowana w kolo-

rze pokoju. Kiedy lokaj zostawił

Świstackiego w jednej z kom-

nat, biedny podporucznik nie

mógł znaleźć swego pokoju, a

porozumieć się z nikim nie mógł,

nie znając języka włoskiego

Przyszedł mu z pomocą Drz

wiecki i pomógł odnaleźć pokój.

powiedział
i =- "Au

 

   

  

było, ale skoro pań mnie opust,

to znowu łóżka nie stanie"...

Tragicznie -smutną

Świstackiego tak opisuje p. Wita

nowski: ...„Pewnego dnia zna-

leziono go zakłutego sztyletem

na jednej z ulic Rzymu, a śledz

two wykazało. że Swistacki za-

bity został skutkiem pomyłki

przez zdradzieckiego Włocha"...

Ow Włoch miał jakieś pora-

chunki z jednym z oficerów.

francuskich. Nieszczęście chcia-

ło, że Świstacki znalazł się w

tej samej restauracji co i ów

oficer, na którego czyhał Włoch

ze sztyletem, ukryty za drzwia-

mi restauracji. Świstacki pier

wszy wyszedł z restauracji i za

Framcuza dostał skrytobójczy,

cios sztyletem włoskim. Nie by,

to mu pisanem, żeby wrócić na

polską ziemię przy wtórze „Ma-

zurka Dąbrowskiego" i przeżyć

tę chwilkę dumnej radości, jaką

przeżywali w Polsce Legioniści

Dąbrowskiego po swej krwawej

i twardej żołnierskiej służbie i

poniewierce wśród obcych.

Za swą wierną i ofiarną służ-

bę dla niewolnej Polski spoczął

zdalą od swej chaty - w obcej

ziemi. Za to mu los słońca nie

poskąpił po śmierci, gdy w ży-

ciu swem twardem. chłopskiem

i żołnierskiem miał go tak ma-

Io

....Kto za Polske krew oddaje,

Niech mu będzie widno"...

Dr. Wł. Żyła.

śmierć -

 



  

   

 

 
  

nad sprawami

Dnia 5 b. m. odbyło się pod

przewodnictwem P. Premiera

Prystora posiedzenie Komitetu

Pkonomicznego Ministrów, na

którem

|

rozpatrywano

_

projekt

rozporządzenia Rady Ministrów

©

-

opodatkowaniu

_

materiałów

pędnych na rzecz Państwowego

Funduszu Drogowego. Komitet

Ekonomiczny ustalił rodzaje ma

terjałów

_

pędnych,

-

podlegają-

cych. opodatkowaniu.

Następnie Komitet Ekonomicz

Narady Ministrów

gospodarczemi

ny przeprowadził szczegółową

dyskusję nad zagadnieniem su-

rowców krajowych, W tym za-

kresie uchwałono szereg wnio-

sków zmierzających do szersze

go wykorzystania roślinnych su

rowców włókienniczych, tłusz-

czów krajowych, wełny, skór,

jedwabiu, tytoniu i innych su-

rowców, pochodzenia krajowe-

go. Ponadto załatwiono szereg

spraw bieżących.

 

Wielki zjazd gospodarcy

W dniach od 18 do 20 bm. w Warszawie

" Z inicjatywy Bezp. Bloku

Współpracy z Rządem w dniach

od 18 do 20 b. m. obradować bę

dzie w Warszawie zjazd działa-

zy gospodarczych i społecz-

nych z całej Polski.

Głównym tematem obrad bę-

ą wyniki działalności Rządu w

dziedzinie gospodarczej, special

ie zaś sprawy związane z osła

nio uchwalonemi ustawami, do-

łyczącemi oddłużenia rolnicze

go, Funduszu Pracy, spłaty nie

których zaległości podatkowych

tw naturze, ułatwień i ulg dla no

wowsznoszonych budowli, ułat-

wień akcji parcelacyjnej i t. p.

Celem Zjazdu będzie: 1) po-

Informowanie o wyniku działal-

ności Rządu w sprawach gospo-

Marczych; 2) nawiązanie bezpo-

średniej łącznoś

celem pobudzenia zdro-

z działaczami

wej inicjatywy w terenie, po-

siadającej duże znaczenie dla 0-

żywienia życia gospodarczego:

3) nakreślenie wytycznych prac

gospodarczych w terenie.

Prace organizacyjne Zjazdu

projektowane są następująco:

Zjazd podzieli się aa 4 komisje

1) komisję rolniczą, 2) komisję

przemysłowo - handlową, 3) ko-

misję finansową, 4) komisję dla

spraw zatrudnienia. _Komisje

dzieliłyby się na podkomisje dla

poszczególnych zagadnień. Jest

projektowany podział na pod-

komisje.
W komisji rolniczej: 1) dla

spraw finansowo - rolnych, 2)
dla spraw komasacji i parcelacji,

produkcji i zbytu.

W komisji finansowej: 1) dla

spraw. finansowo - kredytowych

 

    

  
  
  

   

  
     
  

     

    

    

  

 

  

rządowej.

---

Związek powiatów Rzplitej

NaWalnym zeździe w Warszawie

W ubiegłą sobotę i niedzielę

obradowali w Warszawie przed

stawiciele powiatowych związ-

ków komunalnych z całego

kraju.

Na zjazd przybyli delegaci w

Eczbie 230 osób oraz przedstawi

bieje centralnych władz pań-

stwowych, zrzeszeń samorządo-

wych i szeregu instytucyj społe-

cznych, współpracujących z sa-

morządem terytorialnym,

Obrady zjazdu otworzy! pre-

wes dr. M. Jaroszyński powita-

niem przedstawicieli Rządu, go-

ci! delegatów. Złożywszy w

imieniu zebranych P. Prezyden

towi Rzplitej i Pierwszemu Mar-

szałkowi Polski Jozefowi Pilsud

skemu hold i zapewnienie wy-

trwania w pracy dla dobra Pań-

stwa, dalszą część swego prze-

mówienia poświęcił pamięci

zmarlego prezesa Związku ś. p.

Józefa Becka, podnosząc jego

   

  

  

zasługi dla samorządu, społe-

czeństwa i Państwa.

Po przemówieniach powital-

i sprawozdaniach zjazd

wysłuchał referatu dr. Jaroszyń

skiego na temat

administracji

wszechnego".

Drugi dzień obrad poświęcony

był przyjęciu wniosków, zgło-

szlam/dl przez poszczególne ko-
misje.

Podkreślić należy uchwałę, do
ma cą się przywrócenia
związkom komunalnym prawa
ściągania swych daninprzy po-
mocy własnego aparału admini-
Stracyjnego, oraz uchwałę w
sprawie słusznego i właściwego
wymiaru świadczeń ze strony
związków komunalnych na rzecz
Funduszu Pracy. W przeprowa
dzonych w czasie Zjazdu uzupeł
niających wyborach do Rady
Związku wybrani został pp.: dr.
M. Jaroszyński, poseł E. Dunin
Markiewicz i starosta J, Czar-
nocki - wszyscy ponownie, a
pozatem poseł 1. Puławski, poseł
Moczulski, poseł Polkowski i sta
rosta Marossanyi
W preeprowadzonych wybo-

rach prezesem Związku wybra-
ny został ponownie dr. M. Jaro-
szyński.

„Organizacja
szkolnictwa po-  

  

  

 

  

W dniu

 

3 Maja

Obchody w całym kraju

Tegoroczne _święto _narodowe
obchodzone było uroczyście przez
cały kraj. Wszędzie odbywały się
nabożeństwa oraz defiłady wojska
i organizacyj społecznych,

Najwspanialej oczywiście -wy-
Padły uroczystości w stolicy. Ra-
no odbyło się nabożeństwo w ka-
łedrze. w którem wzięli udział:
Pan Prezydent Rzplitej, ozłonko-
wie Rządu z Premierem Prysto-
rem, Sejmu i Senatu z marszałka-
mi obu Izb, przedstawiciele woje
ska oraz organizacyi społecznych.
Po nabożeństwie odbyła się wspa-
niała defilada na Placu Mrszalka
Piłsudskiego.
Od Czytelników naszych otrzy-

maliśmy również szereg korespon
dencyj z opisem obchodów w po-
szczególnych miejscowościach.

Oto, co piszą nasi Czytelnicy:

Cicha i spokojna osada Miedzna
(pow. wegrowski) obchodziła świę
to narodowe w nastrośu nader pa-
trjotycznym, Lwią część pracy do
uświetnienia obchodów wkłada tu
miejscowy Związek Strzelecki o-
raz nauczycielstwo. Trzeci Maj roz
począł się nabożeństwem w _ko-
ściele parafialnym, _celebrowanem
przez ks. kan. Rybkę. Kazanie o-
kolicznościowe wygłosił ks. Jan
Michałowski, Po nabożeństwie od
były się zawody strzeleckie pod
kierunkiem prezesa oddziału miej-
scowego ob. Jana Oltona.
W zawodach brał udział oddział

u Strzeleckiego z Wrotno-
wa i Jartypor, Oddział z Jartypor
niespodziewanie uzyskał wszyst-

" erwsze o ¢

  

   

___ Im 26 Oddział ten postawio-
ny jest doskonale i że praca ko-
mendanta tego oddziału ob. Ada-
ma oliszka musi być należycie 0-
ceniona. Wieś Jartypory, która nie
tak dawno uważana byla za zaco-
fama, pod kierunkiem ob. Golisz-
ka zaczyna organizować się do o-
brony Państwa. Rozdanie nagród
było zakończeniem uroczystości,
po której odbyła się zabawa łudo-
wa.

Tolimir Brzóza

W Postawach w dniu 2 maja od-
był się capstrzyk orkiestry Straży
Ogniowej, który zgromadził znacz
na ilość obywateli. Wieczorem w
sali Domu Ludowego zostało ode-
grane przez zespół teatralny Klu-
bu Policyjnego przedstawienie a-
małorskie, Dnia 3 maja od świtu

 

Poznaj swój kraj

Zjazd Tow. Krajoznawczego

W Warszawie odbył się zjazd
delegatów Polskiego Tow. Kra-
joznawczego.
Obradom przewodniczył pre-

zes Rady Głównej P. T. K. mar-
szałek Senatu Raczkiewicz.
Głównym tematem obrad była
sprawa powiększenia ilości
oddziałów P. T. K. oraz objęcia
działalnością Towarzystwa .o-
środków wiejskich

był już ruch w przybywających
oddziałach -pieszych i kounych
Związku  Rezerwistów, |Strzelca,

cyklistów.

-

Po

,

zbiórce oddziałów
zwartych na placu rymkowym im.
Marszałka J. Piłsudskiego nastąpił
raport, który przyjął starosta p.
Wiktor Niedźwiecki w otoczeniu
komendanta gamizonu p. mir. E.
Kamińskiego, korpusu oficerów re-
zerwy. prezesa Powiatowej Fede-
racji P. Z. O. O. p. _Kazimierza
Protassewicza i im. Po raporcie
wobec niezliczonego tłumu i b.

pięknie reprezentujących się kome

panij piechoty rezerwy, oddziałów
konnych krakusów. cyklistów stra
ży ogniowej, podoficerów rezerwy
i in., starosta powiatowy p. Wik-
tor Niedźwiecki dekorował Krzy-
żem Zasługi siedem osób. Srebr-
nym: pp.: Lipca, Webera, Male-

jonka, oraz bronzowym pp.: Kapu-
stkę, Zawadzkiego, Dubowskiego i
Molusa. O godz. 12 złożono wie-
niec na mogiłach żołnierzy pole-

poczem odbyła się defilada.
Przedefilowało do 400 osób w
zwartych oddziałach. Po południu
odbyło sie przedstawienie, znako-
micie odegrane przez zespół ta-
tralny Zwiazku Strzeleckiego w
Postawach.

18"
X

Wola Filipowska, pow. Chrza-
nów

 

 
W dniu 2 maja wieczorem od-

dział Strzelca im, rotm. Zbigniewa
Dunin-Wąsowiczą wraz z Oddzia-
łem Samarytańskim Żeńskim i Och.
Strażą Pożarną urządziły cap

N
o

br
ai
n'
.

   
rankiem 3 maja zgromadziły sic
znów młode drużyny, by w spraw
nym ordynku pomaszerować do
Krzesziwc, gdzie uroczyste nab
żeństwo skupiło wszystkie organi-
zację z okolicznych wsi.
Wieczorem w pieknie prz

Jonej świetlicy „Gospo
skiej* urządzono
mi pod egidą Związku Strzelec
go i kierownictwem referentek o-

h pań: Heleny Mazur-
i i Zofii Dudkowej piękny wie-

czorek, na którego program złoż
śpiewy, deklamacje i dwie

 

   

 

   

 

  

    

  

  

    
   
  

      

     
  
  

   

  S i _wesoło zarazem
spędzony dzień 3-0 maja pozo-
stanie na długo w pamięci uczest-
ników.

     

      
    

Jeden z nich.   
  
    

  
  
    

   

   
P. T. K. posiada na terenie

całego Państwa 72 oddziały, l-
cące razem 8000 członków. Ist-
nieje nadto 20 muzeów regional
nych, 18 schronisk _turystycz-
nych i przystań kajakowa na
Wiśle w Warszawie.
Prezesem rady głównej P. T.

K. obrano ponownie marszałka
Raczkiewicza.

 

    
       

  
   
  

  

    
    

   

 



   

Odpreżenie w stosunkach po

Dnia 2 b. m. poseł polski w Ber

linie, Wysocki, przyjęty był

przez kanclerza Rzeszy, Hitle-

ra, w obecności ministra spraw

zagranicznych, Neuratha.

W czasie dłuższej rozmowy

poruszono wszystkie najważniej

sze zagadnienia polityczne, od-

noszące się do stosunków polsko

niemieckich. Hitler, postrach do

tychczasowy _Niemiec, -wypo-

wiadający jeszcze niedawno za-

cięłą walkę Polsce, mówił obec-

nie, że ma zdecydowany zamiar

postępować w stosunku do Pol-

ski jaknajściślej w ramach istnie

jących traktatów. Pozatem Hit-

ler wyraził życzenie, aby oba

kraje swe wspólne interesy roz-
patrywały i traktowały bez na-

miętności.

Dnia 4 maja podobne rozmo-

wy odbyły się w Warszawie

 

Narady w Warszawie i Berlinie

między Ministrem Spraw Zagra-

nicznych Beckiem, a postem nie-

mieckim w Warszawie Molt-

kem, Minister Beck oświadczył,

że Rząd Polski ma również zde-

cydowany zamiar postępować w

stosunku do Niemiec jaknajści-

ślej w ramach istniejących trak-

tatów i wyraża życzenie, aby

oba kraje swe wspólne interesy

rozpatrywały i traktowały bez

namiętności.

Wrażenie rozmów berlińsko-

warszawskich jest oczywiście

ogromne. Piszą o tym wypad-

ku nietylko gazety niemieckie i

polskie, lecz także wiele się inte-

resują światowe. Powszechnie

krok Hitlera uważany jest za o-

fertę pokojową złożoną Polsce.
Przy ocenie jednak tej oferty na
leżałoby zbadać przyczyny, ja-
kie Hitlera zmusiły do złożenia

  

Polska i Mała Ententa

Słuszna uwaga ministra Benesza

Jedna z wielkich gazet fran-
ciła ostatnio wy-

wiąd z ministrem spraw zagra-
nicznych Czechosłowacji, Bene-

 

udziału w naszym systemie po-
rozumienia. ie nahezy zapomni

nać, że z 32 milionami mieszkań-

ców Polska jest wielkiem mocar

 

takiej pokojowej oferty, jak rów.

nież należałoby wiedzieć, jakie

ma Hitler zamiary na przyszłość

w stosunku do Polski. Przez

ofertę pokoxową Hitler chce na-
prawić mw. jaka Niemcy utra
ciły w świecie przez głoszenie
swoich zaborczych zamiarów w
stosunku do Polski. By ten cel
osiągnąć, Niemcy majprawdopo-
dobniej na pewien czas wyrzek-
ną się dotychczasowego nasta-
wienia wrogiego do Polski. Stan
ten może się przyczynić do po-
lepszenia słosunków polsko-nie-
mieckich, które w ostatnich paru
latach szczególnie zostały zao-
strzone.

Jeżeli zaś chodzi o zamiary
niemieckie na przyszłość, to w
tej dziedzinie trudno będzie ocze
kiwać ze strony Niemiec zasad-
niczej zmiany. Słuszne uwagi
pod tym względem wypowiada
prasa angielska, która przypomi
na, że nawet znane plany Musso

go w stosunku do spraw pol
sko - niemieckich nie wybiegają
poza ramy obowiązujących trak
tatów. Niemcy więc będą się sta
rały w dalszym ciągu o to, aby
w ramach tych traktatów poczy
mić na drodze pokojowej takie
zmiany, aby z nich Niemcy by-

  

sko - niemieckich

pójść Niemcom na ustępstwa,
Żadna tego rodzaju oferta bex
względu na to, od kogo ona po-
chodzi, nie może być i nie be«
dzie przez Polskę przyjęta. Wi
każdym jednak razie ostatnie
rozmowy memlecko-polskle ma-
ia wielkie znaczenie i mogą przy.
czynić się do poważnych zmian
w dziedzinie polityki międzyna«
rodowej.

Zarówno kanclerz Hitler, jak
i Mimister Beck wypowiedzieli
życzenie: aby „bez namiętnoś«
ci" odbywało się rozpatrywanie
„wspólnych interesów", dotyczą
cych obu państw.
Pod tym względem Polska ma

wytyczoną linję postępowania.
Wszak już 15-g0 lutego na po-
siedzeniu sejmowej komisji za-
granicznej oświadczył w swem
przemówieniu dosłownie Mini-
ster Beck: „Nasz stosunek do
Niemiec będzie dokładnie taki
sam, jak stosunek Niemiec do
Polski. W praktyce zatem wie-
cej zależy w tej dziedzinie od
Berlina, miż od Warszawy".
Apel Hitlera o „beznamiętne"

traktowanie stosunków polsko-
niemieckich zależy zatem w

  

        

 
  

 
   

 

szem, który, poruszając zaga- stwem i mogłaby naruszyć ró- * n y-
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wykonaniu głównie od -
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mastępi
%stosunek do Pdlwkx

-=- Niejednokrotnie styszę wy-
razy żalu, że Polska nie bierze

inter żają ją do
nas i że kieruje się ona polityką
równoległą do naszej. W ten spo
sób porozumiewamy się jaknaj-
tepiej i unikamy tarć.

Ruzwelt doświata-

przemówienie przez radjo

 

x( 

Między wojną, a pokojem

na Dalekim Wschodzie --

Wydarzenia -=na _Dalekim
Wschodzie przybierają zawsze
nieomal obrót nieoczekiwany.
Gdy wszyscy spodziewają się
pokoju, następuje nagła ofensy-
wa i burzliwe -wypadki wojen
ne. Przeciwnie, gdy Europa o-
czekuje rozwoju groźnych wyda
rzeń występuje nagle nastrój po
kojowy.

Jesteśmy _obecnie -właśnie
świadkami takiego stanu.
Kotlowalo sig i kipiato wszyst

ko i zatarg chirisko - japoński
wchodził w coraz ostrzejszą fa-
ze, spodziewano się lada dzień
wkroczenia Japończyków do Pe
kinu, rozszerzenia granic pań-
stwa Mandźurskiego.
Na zachodnich granicach Chiu

rozszalało się nadomiar złego
powstanie Mahometan w Turkie
stanie Chińskim.
Wszystko to zresztą zbladło

wobec dojrzewającego zatargu
o kolej Wschodnio - Chińska, za
targu, w którym stanęły naprze
ciw siebie Rosja i Japonia.

Były dni, kiedy w świecie za-

  

powiadano łada dzień wybuch
groźnego starcia. Nagłe z dwu
stron nastąpiły wnioski ugodo-
we i Japonja proponuje odbycie
rokowań w Tokjo o wszystkich
sprawach spornych, a Sowiety
występują z propozycja sprzeda
ży kolei Wschodnio-Chińskiej,
przyczyniającej tyle kłopotów
za 300 moljonów rubli w złocie.
Gdyby do takiego układu do-

szło, zapewniłby on przynaj-
mniej naraz/e pokój na Dalekim
Wschodzie.

Jeżeli jednocześnie i na fron-
tach chińsko - japońskich nasta-
pił by pewien olchy rozejm, o
którym świadczą ostatnie dni,
wówczas ten niespokojny, a wiel
ki zakątek świata na pewien
czas wróciłby do normalnych
warunków życia.

Wieści płynące z tych date-
kich krajów są zresztą sprzecz-
ne i zmienne. Dzisiejsze prze-
widywania, że idziemy do umor-
mowania stosunków chińsko-ja-
pońsko - mandżursko - sowiec-
kich mogą jutro okazać się zu
pełnie zawodne.

   

Prezydent Ruzwelt wygłosił
zapowiadane od kilku dmi prze-
mówienie, które nadawane było
przez radjo.
- Mamy podstawę twierdzić

- mówił prezydent - że sytua-
cja w porównaniu z okresem z
przed dwóch miesięcy nieco się
polepszyła. Przemysł podniósł
się, koleje przewożą więcej to-
warów, ceny produktów rolnych
wzrosły jecz mimo to nie nale-
ży być zbył wielkim entuzja-
sta.
Wyjaśniając sprawę odstap'e

nia od parytetu złota, co wywo-
lane było chęcią zapobieżenia
możliwej panice i wstrzymaniu
rozwoju przemysłu, prezydent
powiedział: postanowiłem nie
dopuścić do tego, by złoto, znaj-

dujące się w kraju, uciekło za«
granicę.
Rozmowy z wysłannikami za

granicznymi doprowadziły do
ujednostajnienia akcj: na rzecz
postępu rozbrojenia i stałości go
spodarczych stosunków.
Międzynarodowa konferencja:

gospodarcza musi dać pomyślne
rezultaty, gdyż tego domaga się
przyszłość świata. Zobowiązali«
śmy się wszyscy połączyć na«
sze najlepsze wysiłki dla osia«
gnięcia tego celu.

Jest rzeczą bardzo prawdopo
dobna, że zdołamy przywrócić
dobrobyt Stanów Zjedn., lecz
dobrobyt ten nie będzie stały,
jeżenie zdołamy przywrócć
dobrobytu całego świat.

p% 9-------

Zakaz przywozu frzody chiewnsi

do Austrji

Rząd austriacki specjalnem dni.
rozporządzeniem wstrzymał Rozporządzenie przewiduje,
przywóz trzody calewnej zarów
no w stanie bitym, jak i żywym
z Jugosławii, Polski i Rumunii.
Zakaz przywozu trzody chle-
wnej do Austrji wchodzi w ży-
cie z dniem 16 b. m. ma obowi
zywać na przeciąg 4-ch tygo-

 

że niewyzyskane w tym czasie
kwoty kontyngentowe będą u=
względnione w okresie od lipca
do października r. b. droga od«
powiedniego" podwyższenia nor-
malnych kontyngentów w tych
miesiącach.
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PROF. IGNACY MOSCICKI PREZY

 

Przy pracy W dniu 3 Maja

 

 

 

Prezydent Rzplitej w towarzystwi wicemin. gen. Sławoj

Składkowsikego i gen. Jammuszkiewicza przechodzi przed fron-

an Prezydent Ignacy Mosmdlm przy pracy w gabinecie Swym tem kompem honorowej, udając się na uroczystę nabożeństwo
a Zamku. do katedry w dniu święta narodowego.

 

   

Zgromadzenie Narodowe w Warszawie

wdniu wyboru PrezydentaMościckiego-_____

 

Ogólny widok sali sejmowej w chwili odczytywania listy członków Zgromadzenia Narodowego w dniu wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej.
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ECZYPOSPOLITEJ

Na otwarciu Powszechnej Wystawy

Krajowej w Poznaniu

 DENTEM RZ]

 

P. Prezydent w otoczeniu P. Premiera Prystora oraz Marszał-

ków Sejmu i Senatu, którzyzawiadomili Go o wyborze.

 

 

P. Prezydent Mościcki na otwarciu Powszechnej Wystawy Kra»

jowej w Poznaniu w r. 1929 wypuszcza z ręki gołębia poczto=

wego.

)(

Zmiany na stanowiskach starostow
.Marian. Szczerbifiski starosta yżysku, został zwolniony
powiatowy w  ZNINIE, - Został -Mianowany~steroeta-_Zmińskim,zwolniony z dotychczasowego ---
stanowiska i mianowany radcą w: i i
wojewódzkim w Poznaniu. Ta- r‘ftgdawme' WUISWWV
deusz Karpiński, starosta w Sza-

 

 

 

Prezes Klubu BBWR. Pułk. Walery Sławek (pmwszy z lewej)
przybywa do gmachu Sejmu w dniu 8 b.

motułach został zwolniony z do
tychczasowego stanowiska i
mianowany starostą kościań-
Skim. A Naraiewski starosta w
Kościanie. został zwolniony i
mianowany, starosta szamotul-
skim, Ignacy Wujek starosta v;

Z zawiadomieniem o wyborze

 

P. premier Prystor po przybyciu na Zamek,

Niemiec
uMarsz. Piłsudskiego
Marszałek Piłsudski przyjął dnia
8 b. m. przedstawiciela wojsko-
wego Niemiec, gen. Schindlera
iTodfbyI z nim dłuższą rozmowę.

 

 

Marszalek Sejmu Świtalski i marszałek Senatu Raczkiewicz wyjeźdzają
z Sejmu na Zamek, w celu uwiadomienia p. Prezydenta Mościckiego o po-

nownym wyborze



10

 

Nr. 20

Gospodyni Polska

 

Rośliny lekarskie

Zbieranie i suszenie roślin lekarskich

W Polsce mało jest rozpow-

szechnione zbieranie ziół na uży

tek lekarski, właściwie zbiera-

niem i suszeniem roślin lekar-

skich, dziko rosnących, zajmuje

się dotychczas na większą skałę
ludność Wileńszczyzny, która

czerpie z tej ciekawej gałęzi prze

mysłu domowego znaczne docho

dy, przynoszące do pół miljona

złotych rocznie. Na tak zwa-

nym „Targu Zielnym" w dzień

Ś-go Jana w Wilnie zobaczyć

można stosy ziół lekarskich,

sprzedawanych przez kobiety

wiejskie, zakupywanych przez

miejscową ludność, apteki i spe-

cjalistów - handlowców, którzy

większemi partjami wysyłali je
zagranicę, zwłaszcza do Nie-

miec.

Dziś stosunki te o tyle się zmie

niły, że coraz mniej złół wysyła

my zagramicę, zostają bowiem

(w znacznej części przerabiane

w kraju, wypierając w ten spo-

sób kosztowne specyfiki zagra-

niczne. Zioła lekarskie coraz po

ważniejsze miejsce zajmują w

lecznictwie i są stale poszukiwa-

życia v—aniza'cv] kobiecych

ne, to też warto zwrócić uwagęna ten łatwy stosunkowo i nie-źle opłacający się dorywczy za-robek ludności wiejskiej, tembardziej, że zbieraniem i suszeniemroślin mogą zająć się osoby starsze lub dzieci, dla których cięż-sza praca jest zbyt dużym wy-siłkiem.Zasadą zbierania roślin jestprzedewszystkiem umiejętny wybór jednej, czy kilku gatunków.roślin rosnących w danej okoli-cy w większej ilości, pozatemuważać należy, aby rośliny zbie-rać w dzień pogodny, bez rosyi w odpowiedniej porze roku. Suszyć w miejscu przewiewnem,przechowywać odpowiednio za-bezpieczone przed kurzem i wil-gocia.Zbierać można, zależnie od gatunków: kwiaty, liście, cale pę-dy roślin, kłącze lub korzenie ikorę - przez cale lato do póź-nej jesieni. Narazie zajmiemy sięroślinami wiosennemi i letniemi,do późniejszych powrócimy jeszcze w innej porze. Oto kilka odmian najpospolitszych, _najbar=

  

 

Kursy kroju i szycia
Przez całą zimę w różnych o-kolicach Polski odbywały się róż-ne praktyczne kursy gospodarczedla kobiet, między imnemi zakoń-czone zostały również kursy kro-iu i szycia, prowadzone przez Zw.Pracy Obyw. Kobiet, MłodzieżWiejska, lub Koła Gospodyń. Kur-sy te subsydjowane przez Sejmiki(np. Sejmik Warszawski) lub Ku-zatoria (Kurat. Okręgu Lubelskie-#0) cieszyły się liczną frekwencjąi wielkiem powodzeniem, świczacem o zainteresowaniu kttym działem pracy.. Kursy takie mają oforzymie »

 

- X
(a_a

czenie dla rozwoju kultury życiadomowego. to też nic dziwnego,iż są gorąco popierane i że cie-szą się uznaniem i powodzeniem.Zw. Pracy Obyw. Kobiet prze-prowadził szereg kilkotygodnio-wych kursów kroju i szycia na te-renie woj. lubelskiego (Lubartów,Opole i t. d.), oraz w woj. war-szawskiem  (6-tyg. w Wichowie,4-tygodu. w Skolimowie i wieleinnych).Kończymy te prace okresu zi-mowego z przeświadczeniem, iżbędą one bodźce do dalszych w.
E.J.- tym kierunku wysiłków.

 

ytać?
Książka na czasie

" Zadna książka z takiem upragnie-mem me była oczekiwana, i żadnachyba z taką radością i uczuciem ukinie była witana jak „Ksiażka Gospo-dyni Wiejskiej".Pierwszy nakład rozszedł się takszybko, że zaledwie niewielka liczbagospodyń mogła zaopatrzyć się w tendoskonały podręcznik gospodarstwadomowego. Wydana nakładem Centr.T-wa Ong. i KL Roin. w Warszawiepod redakcja p. W. Zebrowskici-Kac-Drzakowej „Książka Gospodymi Wiej-skiej" jest niezbędna pomocą dia każdej gospodyni, daje bowiem fachowei sumiennie opracowane wskazówkimiemal ze wszystkich działów doty-

 

czących życia domowego kobiety.Znaleść w niej można: wskazówki pielęgnacji i wychowania dziecka, czy»stość i zdrowie, uwami o życiu towa-rzyskiem, obszerny dział z zakresuszycia i kroju, opatrzony licznemi ry-sunkami, książkę _kucharska, _wska-zówki o hodowli drobiu i trzody, u-prawie warzyw, Książka uzupełnionaiest działem porad prawnych oraz do-skonale opracowanym bibliotecrnym, Cena 1 egz, w oprawie4 zł. 90 ar.Ze wzelędu na obszerny materiał iprzystopną cene pożyieczna ta książeka znajdzie się zapewne w rokachkażdej światlej. gospodyni wiejskiej.

dziej znanych roślin:Kruszyna - Szakłak kruszy»na - rośnie w lasach i zaroślachlubi ziemię wilgotną. Krzew bezkolców, kwiaty zielonkawe, owoce soczyste, okrągłe, czerwona-we, podobne do jagód. Roślinatrująca. Zbierać korę na wiosnęz młodych rocznych lub dwulet-nich pędów. Zebraną korę po-krajać drobno i suszyć na słoń-cu, strychu lub nawet w piecachchlebowych - lecz przy wol-nem cieple. Cena za kruszynękrajaną jest znacznie wyższa niżza miekrajaną. Ususzoną zsypy-wać do woreczków płóciennychi przechowywać na strychu.Pączki brzozowe i topolowe.Zbierać przed rozwinięciem HS-ci, suszyć cienko rozrzucone naplachtach, przechowywać wskrzynkach wyłożonych papie-rem lub płóciennych workach.Perz - znienawidzony przezrolnika i ogrodnika zużyć moż-na dla celów leczniczych. Wy-dobyte wiosną lub jesienią ko-rzenie pe

   

Skrzyp polny - również do-
kugzlw‘zy jak perz chwast polny.
Zbierać same tylko plone pedy-
t. zw. choinki (bez kłosów i grub
szych łod %). same tylko najcień
Sze, najdelikatniejsze rozgałęzie-
nia, posiekane drobniutko usu-
szyć na słońcu, przechowywać
w pudelkach lub woreczkach.

, Bratki. - Fiołek trójbarwny,
Kwitnie na polach i ugorach od
wczesnej wiosny do jesieni. Zbie
rać same szczyty kwitnące roś-

    

 

    

lim, krajać drobno, suszyć w
miejscu przewiewnem i przecho
wywać w woreczkach,
Konwalja majowa - kwitnie

w maju i czerwcu, kwiat drobny
biały o znanym ślicznym zapa-
chu, liście duże, wydłużone. Zbie
rać kwiaty bez szypułek (cena
b. wysoka, dochodzi do 18 zł. za
1 kg.) lub z szypułkami, całe zie-
le i kłącze.
Świeże rośliny dostarczać moż

na tylko na zamówienie do bliżej
położonych aptek. Suche kwia-
ty konwalji mają zawsze zbyt za
pewniony. Suszyć w jednej war
stwie na słońcu, przechowywać
w słojach lub blaszankach szczel
nie zamkniętych w b. suchem
miejscu, gdyż z wilgoci latwo
brunatnicją i tracą na wartości.
Suche ziele konwalii dostarczać
można tylko na zamówienie. Roz
mnażać konwalje można wczes-
ną „wiosną przez dzielenie kla-
czy w miejscach zacienionych
i dostatecznie wilgotnych.

Niezależnie od wyżej wymie-
nionych możemy przez całelato _

   "rankę, certi nydinicę, kwiat
lipowy,
inych roślin pożytecznychi zna-
nych. z
Dla osób pragnących bliżej się

zapoznać z tym działem pracy,
możemy polecić doskonały pod-
ręcznik p. Biegańskiego p. t.„O
zbieraniu i suszeniu roślin lekar-,
skich, dziko rosnących" lub p.
Strażewicza „Nasze rośliny le-
karskie",
Do tematu tego powrócimy

jeszcze. Na wszelkie zapytania
chętnie udzielać będziemy odpo-
wiedzi, <

AF.
esa-A1Kft

Porady gospodarcze

Co będzie na obiad?
Kapuśniak, Uwołować rosół ma koś-

ciach wieprzowych z dodatkiem pie-
truszki i marchewki: oo zszumowaniu
rosołu, włożyć do niego kapustę kwa
szona w ilości 1 kw, na 4 litry roso-
lu. Jeśli kapusta zbyt kwaśna, to
można użyć jej w mniejszej ości,
lub przed użyciem przepłókać w wo-
dzie, Kapuśniak zaprawić należy przy-
rumieniona słomina z dodaniem jednej
Tyżki i. Do kapuświaku daje się
ziemniaki w całości.

 

 

Klusti kartoilane, Dwa talerze świe
20 ugotowanych ziemniaków, przepuś
cić przez maszynkę do miesa, tub ro-
zetrzeć tłuczkiem. dodać 2-3 szklanki
maki, 1 iajko, pół lyżeczki soli, za.
wnieść razem, robić niewielkie podluż
ne wałeczki, wrzucać na wrzącą, 0s0-
long wodę. Urotowane kluski oblaćna
goraco słonina zrumieniona z cebulka
tub podsmażać na patelni. (Kluski ta-
kie są doskonałym dodatkiem również
i do miesa).

14-19

Nieuleczalnie chorzy

pielgrzymują na Jasną Górę
W końcu b. m. przybędzie do

Częstochowy druga pielgrzym-
ka nieuleczalnie chorych,: w ce-
fu uproszenia łask przed oudo-
wnym obrazem na Jasnej Gó-

rze.
Pierwsza taka pielgrzymi

zorganizowana była w roku u-
biegłym i brało w niej udział
około 100 chorych.

 

rumianek, miętę i wielef

  
   

mag ~
z
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Niedokładności przy czynnościach prawnych

Napisał dla „Gospodarza Polskiego® dr. Antoni Matakiewicz

Zawierający pisemne umowy,

jak darowizny, sprzedaży, Do-

życzki, zamiany, powinni dolo-

żyć starań i pilności, aby spisa-

ny na umowę akt nie zawierał

jakichś błędów, opuszczeń, prze

kręceń, bo to powoduje szkodli-

we skutki dla stron.

W szczególności tem większa

baczność należy skierować w

tym względzie, gdy chodzi o nie

ruchomość, , wpisaną w ksiegi
gruntowe (hipoteczne), bo błęd-

mie spisana umowa może spowo
dować odmowę żądania przepi-
sania w księdzę gruntowej praw
jednej osoby na drugą na pod-
stawie tej umowy.

_ Nie będę rozpisywał się długo
teoretycznie na ten temat, lecz
przytoczę przykłady praktycz-
ne, by przedstawić, o co w da-
nym wypadku chodzi.

Do notarjusza (rejenta) zgła-
szają się narzeczony, narzez0-
«a, rodzice narzeczonego, oraz
rodzice narzeczonej, poczem r0-
dzice narzeczonych zeznają na
rzecz narzeczonych akt darowiz

- ny przedślubnej, zapisując im po
- 2 morgi gruntu na własność, pod

warunkiem zawarcia między na

rzeczonym a narzeczoną związ-

ków małżeńskich.

Na pisemnym akcie darowiz

ny podpisała się narzeczona, ja-

ko Kazimiera Potoczkówna, zaś

narzeczony jako Józef Gołąbek.

Po zawarciu małżeństwa przy-

niósł narzeczony Józef Gołąbek

metrykę ślubu do kancelarji no-

tarjalnej, celem przepisania w

księgach gruntowych na rzecz

nowożeńców własności 4 mor-

gów gruntu, darowanego nowo-

żeńcom przez obustronnych ro-

dziców.

W metryce ślubu panna mo-

da wymienioną była Katarzyna

Potoczkówna, a nie Kazimiera

Potoczkówna, jak się na akcie

darowizny podpisała i intabula-

cja jej za właścicielkę darowane

go jej gruntu nie mogła dotąd

być przeprowadzona, dopóki da

rujący i obdarowani nie sporzą-

dzili dodatkowej pisemnej dekla-

racji, w której stwierdzili, że w

akcie darowizny  przedślubnej

zaszła pomyłka, którą obecnie

prostują, bo obdarowana narze-

 

 JX!

-Conasi rodacy z Ameryki myśl

List z za Oceanu do „Gospodar

czona Józefa Gołąbka nazywa

się nie Kazimiera, lecz Katarzy-

na Potoczkówna.

. Okazało się prey tem, że ob-

darowana na chrzcie otrzymała

imię Katarzyna, a przy bierzmo-

waniu imię Kazimiera, że w do-

mu wołano na nią Kaziu, choć

właściwie była Kasią.

Ta pomylka kosztowała stro-

ny dużo kłopotu, a nawet tro-

chę dodatkowych kosztów.

A znówinna sprawa.

Ama Trytkówna, o której mó

wiono, że wyszła za mąż w Kra

kowie za niejakiego Zołędzia,

choć to nie miało miejsca, będąc

hiezamężną i zapisaną w hipote-

ce sądowej jako Anna Trytków-

na za właścicielkę pewnej po-

siadłości, sprzedała tę posiadłość

pisemnym kontraktem swemu

bratu, a żeby się nie wydało, że

nie wyszła za mąż, podała w tym

pisemnym kontrakcie kupna -

sprzedaży, że nazywa się Anna

z Trytków Zołędziowa. Ponie-

waż jednak mie wyszła za maż

za wspomnianego Zoledzia, nie

mogła dostarczyć metryki jej słu

 

rake.

bu, potrzebnej do przepisania w

hipotece własności jej posiadło-

ści w miejsce jej na rzecz jej bra

ta i znowu musiano spisywać 10

wą deklarację.

onieważ każda pisemna umo

wa i każda deklaracja podlega

opłacie _stemplowej na rzecz

Skarbu Państwa, a nieraz i S2-

morządowej, narażają takie po-

myłki i spisywanie aktów nie-

zgodnie z właściwym stanem

rzeczy strony na koszta, a nadto

na przewłokę.

W czasie takiej zwłoki może

wierzyciel poprzedniego właści-

ciela wejść na hipotekę już prze-

zeń na rzecz kogo innego pozby-

tej posiadłości ze szkodą nowo-

nabywcy. %.

Dlatego radzę, aby zawierają-

cy pisemne umowy podawał w

wich we wlasnym interesic jak»

najdokładniejsze daty, zgodne z

rzeczywistym stanem rzeczy, @

w szczególności swe właściwe

imiona, nazwiska, dalej zgodne

z oznaczeniem hipotecznem SW

je posiadłości, będące przedmio

tem odnośnej umowy i by nie za

tajały prawdziwej wysokości

ny kupna sprzedaży i i. p.

ą o Polsce

za Polskiego"

hsa Polska: «ubliczmie zagranica

 

 



wmammh czasacir zauważy-
w prasie amerykańsko-pol-

Waxfatale głosy o Pol-
sce, że naprawde nawet nasi wro
sowie nie zdobyliby się na coś po
dobnego, Przyszedł tu artykuł b.
premiera Witosa o wsi polskiej,
która jest zdaniem jego żywym
cmentarzem, chłop zaś polski na-
zwany jest tam łachmaniarzem i
złodziejem z musu. W bardzo
złem świetle przedstawia światu
wieś polską rodak Witos. Na ła-
mach jednego znów z tut. dzienni-
ków czytamy przesłany głos dru-
giego płaczka, który, rozdzierając
szaty, lamentuje i każe bić na a-
Jarm i uświadamiać wychodźctwo,
że Polsce grozi anarchizm i bez-
boźność.
_ Podie to zaiste słowa, Wymaga
ią one od nas, Polaków z za Ocea
mu sprostowania i napiętnowania.
Mimo tylu faktycznych dowodów,
że Państwo Polskie. które zale-
dwie 10 lat temu na gruzach po-
mwstało do życia, wykazuje w cha-
Osie ogólnego kryzysu sprężystość
i siłę najlepszej w świecie gospo-
darki państwowej, mimo, że pod-
kreślają to z uznaniem obce naro-
dy - bankrutujące partyjnictwo
w szale nienawiści do Komendan-
ta Piłsudskiego, nietylko, że nie
widzi i nie chce widzieć tej zasłu-
#i obecnych rządów, ale na do-
miar złego śmie jeszcze szkalować
Polskę zagranicami, Nawet słońce
wolności nie zdołało wykorzenić u
tych ludzi hańbiącychh peł niewoli.

Niemal równocześnie z temi od
głosami partyjnej zaciektościotrzy
maliśmy Od naszego rodaka i sąsia
da, kierownika hudowej szkoły w.

Małopolsce prywatny hs. z
Tego warto kilka zdań w przeciw-
stawieniu do tej podej roboty Wi-
tosa przytoczyć. Oto co ten rodak
pisze:
„O stosunkach w Polsce zapew

ne ceytacie w tamtejszych gaze-
fach, a więc nie będę się szeroko
rozpisywał, Jak wszystkie pań
stwa na świecie. tak również i
Polska przechodzi obecnie ciężkie
położenie gospodarcze, w mniej-
szym jednak może stopniu, aniżeli
inne państwa. Faktem jest, że dzię
ki niezmordowanęj pracowitości i
wysiłkowi

-

rządu Marszałka Pił-
sudskiego, Polska nasza stanęła na
silnym gruncie. "Twórcza praca,
która uiawnia się na każdym kro-
ku w naszej Ojczyźnie, nietylko,
że napawa radością i dumą nasze
serca, ale wprost zdumiewa na-
szych ościemnych _sąsiadów, _Nie
można przeczyć że i u nas są bra
ki - bo i gdzież ich dziś niema.
My jednakże, jako naród, który
tak wiele wycierpiał pod zabora-
mi, nie mamy potrzeby narzekać i
biadać na trudności i troski powo-
jenne, które w tak młodem, jak
Polska, państwie są nieuniknione.
Świadomi jesteśmy również, iż w
tak przełomowych czasach, inne na
rody daleko więcej i boleśniej od-
czuwają skutki gospodarczego kry
zysu".
O swojej wsi pisze zaś ten ro-

dak z za oceanu w ten sposób:
„Wieś nasza, kochany rodaku,

zmieniła się mie do poznania. Ma-
my wspaniały Dom ludowy, wiele
ką salę, - gdzie odbywają się
przedstawienia i wszelkie uroczy-
słości. Od trzech lat bardzo do-

okullcy przynosi
Obecnie pracujemy nad ”km-dwa
szkoły. _gmachu piętrowego o
8-miu sałach naukowych - pracy
mamy pełne rece, Dzisiejsza pol-
śkawieś odradza się, zdobywając

nas nowy duch i nowe życie, zu
pełnie inne od życia w latach nie-
woli, Aczkolwiek zmudna jest or-

grzeoraliśmy już ogromną po
łać leżącej odłogiem ziemi: dużo
jest jeszcze do roboty, aby zatrzeć
ślady niewoli",
Powiedźcie mi. Polacy, który z

tych dwóch głosów bardziej Wam
się podoba? Czy przywiezione tu
zza oceanu krakanie b. premiera
p. Wilosa, czy też ten list prywat-
ny cichego pracownika ma niwie
społecznej. Który z nich jest lep-
szym patriota, czytenktóry szka

Czy też ten rodak, który cicho
bez osu pracuje w swoi
wsi, jak Bóg i miłość do Pols
przykazała.
Na końcu tego mojego pisania
muszę jeszcze zaznaczyć, iż znani
mi są rodacy, którzy z tej Polski
otrzymują teraz tu w Ameryce za
siłki pieniężne, aby nie przymie-
rać głodem. Znam osobiście ta-
kich dudzi. Ta bogata do niedawna
Ameryka staje się dla emigrantów
w dobie obecnego strasznego kry-
zysu piekłem udręczeń i głodu, Co
Taz częściej słyszy sig tu westch
mienia do tej. tak przez Witosa
szkałowanej, Polski. Boli nas to,
że zaślepione  partyinictwo śmie
rzucać obelgi na Zmartwychwsta-
ła Ojczyzne.

Jan B. Ostaszewski
Perrwbwrg, U, S. A.

Ludność pomatu mieleckiego.
ma dość witosowskiej demagogii

Piastowcy na terenie naszego powiatu sprowaduh sobie onegdaj
swego proroka", który powtarzał
w swej mowie wiecowej znane już
wszędzie frazesy.
Rozczarowani gadulstwem pia-

słowskiem chłopi garną sig tim-
nie na zebrania gospodarcze B. B.
W. R., których serię poświąteczną
rozpoczął nader ruchliwy i mie-
zmordowany prezes Bloku p.
Skrzypek. Takie dwa zebrania od-
były się w ostatnim tygodniu jed-
no w Dab'u, drugie w Przykopie,
na przeciwiegtym krańcu powiatu.

Oba te zebrania odbyły się przy
udziałe około 250 - 300 osób, sa-
mych -poważnych -gospodarzy.
Bardzo głęboko ujęte referaty pre-
zesa zyskały uznanie zebranych,
którzy w rzeczowej dyskusji wy-
powiadali s'ę jednomyślnie prze-
ciwko demagogicznemu politykier-
stwu, widząc jedymie przyszłość
wsi w rzetelnej pracy gospodar-
czej, opartej ma pełnem zrozumie
niu potrzeb Państwa, czemu dali
wyraz w odpowiednich  rezoin-
<iach.

 



 

świata ludu dokona cudu

Przed dorocznym Zjazdem Związku Nauczycielstwa Polskiego

Okręgu Wileńskiego

AV (dniach) 12, 13 i 14 b. m. odbę-
e się w Wilnie Walny Zjazd
iązku Nauczycielstwa Polskie-

go Okręgu Wileńskiego, obejmu-
facego teren województw wileń-
skiego, nowogródzkiego oraz 4-ch

powiatów województwa biało-
słockiego. Na Zjazd przybędzie o-
koło 250 delegatów ognisk i przed
stawiciel! zarządów powiatowych
związków, reprezentujących w
łącznej liczbie ponad 4.000 nauczy
cielstwa związkowego na tym ol-
brzymim terenie administracyjno-

szkolnym.
Nawiasem wspomnieć trzeba, iż

nauczycielstwo należące do tego
chlubnie zapisanego w nowej hi-

słorji Wileńszczyzny związku sta
nowi 70 proc. ogólnej liczby nau
ezycieli pracujących w szkolnie-

twie powszechnem w obrębie Ku-
ratorjum Wileńskiego; z pozosta»
łycir 30 procent, 27 procent stano-

wi nauczycielstwo niezrzeszone,
zaś niespełna 30 proc. przypada na
nauczycielstwo należące do t. zw.
Słowarzyszenia Chrześcijańsko -
Narodowego, będącego pod wply-

wami partyjnemi Obwiepolu.
Z okazji tego doniosłego Zjazdu

należy podkreślić, iż Związek Na-

uczycielstwa Polskiego, mający za
Sobą piękną przeszłość walki o

Szkołę polska w b. zaborze au-
striackim, - na ziemi wileńskiej
Stanowi od lat jedenastu czołową
straż ideałów Budowniczego Pań-
stwa, Marszałka Piłsudskiego.

przesady rzec można,  sternikami

całokształtu prac obywatelskich i
państwowotwórczych na tych tere

nasch, tak przed kilku jeszcze laty
skłóconych pod względem naro-
dowościowym.

Szerząc ideały współżycia i mi-
łości braterskiej wśród najszer-

szych mas ludu kresowego, Zwią-
zek Nauczycielstwa Polskiego za-
tarł wspomniane różnice i wespół

z ludem ręka w rękę pracuje nad
umocnieniem zrębów państwowo-
Ści polskiej. Związkowców widzie
my przy sterze pracy na niwie

przysposobienia wojskowego i wy
chowania fizycznego, zw1ąz'k1u
strzeleckiego, związku młodzież
wiejskiej, straży pożarnej, organ
zacyj b. wojskowych, wreszcie w
organizacjach spółdzielczo - rolni-
czych i w samorządzie.

Jeśli zważymy. iż
na przeżywa stosumkowo cięższy
niż inne dzielnice państwa kryzys,
gdyż nie zdażyła jeszcze odbudo-
wać się całkowicie z gliszcz wiel-
kiej wojny, że ludność tutaj jest
biednicisza niż gdzieindziej, to
stwierdzić wypadnie, że wszelka
praca społeczna ma ksze trud=
ności do pokonania. Kierując tą
praca, nauczycielstwo związkowe
nie może nigdy opuszczać rak i
zrażać się przeciwnościami. W. is-
tocie z nieugiętym hartem i bez.
przykładną ofiarnością posuwa
wciąż naprzód swa zbożną pracę.
w roku sprawozdawczym,. o

Zjeździe, Związek przeprowadził
na terenie powiatów Wileńszczyz-
ny i Nowogródczyzny 270 t. zw.
3-clr stopniowych kursów dla do-
rosłych, które przesłuchało 6.205
osób, prowadząc jednocześnie pra-
ce normalną w związkowych szko
łach dla dorosłych, uniwersytetach
powszechnych, bibliotekach i świet
licach. Niekompletne dane w tych
dwóch ostatnich działacir wskazu-
ją na ilość 199 bibliotek i czytelni
oraz 410 świetlic, w których pra-
cowało 758 sił nauczycielskich.

Najokazalsze wyniki widzimy
bodaj w zakresie organizacji chó-
rów ludowych i teatrów amator-
skich.
W ostatnich miesiącach na zjaz

dach powiatowych Związku czo-
łowe miejsce z zagadnień ogól-
nych oddano sprawie propagandy
spraw samorządowych, bo i słusz
nie, wszak nauczycielstwo rozu-
mie, że przez wmpóhuracez samo-

rządami gminnemi wyrabia się naj
lepiej poczucie obywatelskie w
masach, boć jest to najprostsza
droga do podniesienia dobrobyłu
kraju.
Doceniając należycie ten ogrom

wysiłku nauczycielstwa związko-
wego dla dobra ludu kresowego,
z radością witamy Zjazd tegorocz~
ny i składamy mu na tem miejsc:
na ręce prezesa okręgu posla Sta-
nistawa Dobosza najlepsze życze«
nia owocnych obrad.
Towarzyszy nam tutaj głebokie

przekonanie, zawarte w onem pigk
nem przysłowiu ludowem, którego
treść tak ładnie w ciagu swego ży
cia omawiał patron wszelkiej zboż
nej pracy $. p. Biskup Władysław
Bandurski, a wyrażające się w
słowach: „Oświata ludu - doko-
na ordu".

Maciej Dauksza,
gospodarz z powiat

święciańskiego.

Z życia Strzeków i Rezerwistow

w powiecie postewskim

W ubiegłą sobote we wsi Pie-

trahy, gminy _Postawskiej stara-
niem p. Jana Szturycza, referenta
wychowania obywatelskego zosta
ło zorganizowane przez Strzelców
Pododdziału Związku Strzelec
go Hrydaki - Pict

goście z Postaw Pp.: B. Fiot-Fioł
ko sekretarz Powiat. Federa:
cji P. Z.0.0. Zygmunt Rzeczycki,
sekretarz gminy i in. We wsi Chry
słowo, gminy Norzyckiej zostało
odegrane przedstawienie am=*
skle przez członkó

 



wa1 są, bez napisać D:) - odbyt
v

lorocznym

Organizacje społeczne BBWR

Zebranie sekcji w Wilnie

/ Dnia 2 maja odbyło się w Wil-

nie zebranie plenarne nowopowsta

łej przy Radzie Wojewódzkiej B.

B. W. R. sekcji organizacyj spole-
cznych.
Obrady zagaił imieniem Rady

Pos. Stanisław Dobosz. który pod-
miósłszy doniosłość faktu powsta-

nia sekcji - oddał przewodnictwo
obrad powołanemu przez Radę
Wojewódzka B. B. W. R. preze-
sowi sekcji mir. Eugeniuszowi Ko-
złowskiemu - znanemu działaczo-

wi wileńskiemu, oficjalnemu repre-
zentantowi Związku Legionistów,
Legii Inwalidów i Pocztowego P.
WW.
Zkolei poset dr. Stefan Brokow

ski w

_

doskonale

_

przemyślanym
referacie dał zarys stosunków we-
wnetrenych w Państwie.
Po referacie przewodniczący 0-

tworzył dyskusię, w której kolejno
zabierali głos pp.: red. Święcicki,
mir. Profic, dr. Hirschbers i pos.
Dobosz.

ienia wojskowego

na Wileńszczyźnie

Ostatnio zbierał się w Wilnie
dwukrotnie na obrady pod prze-
wodnictwem p. wojewody  Jasz-
ezoita, wojewódzki Komitet W.
F. i P. W. Głównym przedmiotem
obrad było rozpatrzenie budżetów
powiatowych Komitetów W. E. i
P. W. W posiedzeniach uczestniczył
kierownik Okręgowego Urzędu W.
F. i P. W. płk, Frydrych z Grodna.
Rozpatrzono wnioski poszcze-

gólnych Komitetów i zatwierdzo-
mo preliminarze budżetowe na r.
1933-34.
Obradowano również nad spra-

Na zakończenia budowy kanału,

łączącego jeziora Bulcis i

|

Skat
skie z jeziorami trockiemi, spra-
wa doniosła dla ożywienia sportu
wodnego w Trokach. Polecono
Komitetowi W. F., wileńsko-troo-
kiemu - rozpatrzenie ostateczne
kosztorysów wykończenia _budo-
wy wspomnianego kanału i zawar
cie stosownej umowy z _właści«
cielem tych terenów hr. Tyszkie-
wiczem z Landwarowa.
Postanowiono też powołać do

życia specjalna komisję, której za-
daniem będzie zajęcie się uspraw-=
nieniem działalności Wojew. Ko-
mitetu W. F. i P. W.

„Zrękowiny „u Druzgały
czarowane jabłuszko", które a
nelo wielka ilość ludności z okolicz

nych wsi. Na przedstawienie przy
był zastępca Starosty, jako

_

Pre-

zes Powiatowej Federacji P.Z.0.0.
i Prezes Oddz. Pow. Zw. Strzel.

pan Kazimierz Protassewicz, oraz

ganizowanego przez v.%
Rudaka, Prezesa Koła. Przedsta=-
wienie odbyło się w stodole gro-
madząc wielka ilość ludu ze wsk.
Na przedstawienie przybył z Po-
staw przedstawiciel Pow.

|

Fede»
racji P.Z.0.0. p. Franciszek -Bom
bowski.

„Swój"

Rezerwiści z Postaw

na wainem zebraniu

Odbyło się tutaj II-gie walne ze-
branie członków Koła Postawskiel
go Związku Rezerwistów, najlicz
niejszego w powiecie pod wzglę-
dem liczbowym, jak również wyka
zującego bardzo intensywna pracę
w kierunku P. W., i kulturalno-0oś-
wiatowym. W dniu 2 maja zebra
nie zagaił prezes Kota p. Franci-
szek Bobowski, zaś na przewod=
niczącego zebrania wybrano jedno
głośnie p. kapitana W. Hassa. Zło-
żono sprawozdanie z działalności

Zarządu, kasowo-rachunkowe. Pro
zydjum Koła w osobach: Franci
szek

_

Bobowski, Jan Szykowiec,
Jan Sokół, chlubnic wywiazalo sig
ze swoich zadań. To samo Pre-
zydium po raz trzeci wybrano jed
nogłośnie. Sprawozdanie kasowe
roczne objęło w dochodach sumę
1333 zł. Koło wydało na okoliczne
wsi 1672 czasopism do czytania po
między członków w świetlicach
zorganizowanych przez Koło.

„Swój"

Tragiczne wyścigi furmanek

zakończone śmiercią

Pod Sieradzem (woj. łódzkie)
wydarzył się śmiertelny wypa-
dek spowodowany _ściganiem
się dwu furmanek chłopskich.

Józef Krawczyk i Jan Miłek
urządzili na szosie wyścigi. Na
zakręcie furmanka Krawczyka
wywróciła się do rowu. Jadące

w miej dwie 17-letnie

.

dziew=
czyny Józefa Miszkiewiczówna
i Antonina Karczmarkówna wy=
padły na szosę.
Miszkiewiczówna uderzywszy:

głową o kamień poniosła śmierć
na miejscu. -Karczmarkówna
jest ciężko ranna.

 


